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Tygodnik poświęcony sprawom oświatowym i społecznym.

Zawiera ogłoszenia urzędów okręgowych, gminnych i parafialnych

7 Szarleja, Wielkich Piekar, Brzezin, Brzozowie, Kamienia, 

Wychodzi eo sobotę.

Redakcja i administracja: u pana Józefa Katdonka w
ulica Górna 2. — Telefon 79.

Red. odpowiedzialny Ludyga Jan, Szarlej, ul. Polna 14. — Nakładem Wydziału złącz, towarzystw w Szarleju.

Wielkiej Dąbrówki i okolicy.

Cena prenumeraty 75 groszy miesięcznie 
z odnoszeniem do domu.

Pojedynczy numer 20 groszy.
Szarleju

Ogłoszenia 
za wiersz milimetrowy 10 groszy

— Drukiem „Katolika“ Sp. wyd. z ogr. odp. w Bytomiu.

@®oeeee®e0ee®e®e Polecamy następujące firmy:

uy (Rubrykę niniejszą prowadzimy w każdym numerze dla wszystkich stale ogłaszających się w dziale reklamowym naszego pisma.)

W SZARLEJU:
Bank Ludowy, ulica Kamieńska
Bodylak Adam drogerja, ulica Kamieńska 54
Blida Oton, oberża i restauracja ulica Piekarska 23 
Francok Jan, skład towar, mieszanych, ul. Kamieńska 
Głombica Paweł, oberza-restau rac j a, u 1. Piekarska 22 
Kiernikowski Franciszek, skład kolonjalny i emalji, 

ulica Piekarska 8
Kino „Iskra", ulica Kamieńska
Mzyk jan, skład obuwia, ulica Kamieńska 1.

Müller Curt, Chemiczne zakłady czyszczenia, 
ulica Piekarska

Muc Karol,fabryka wódek i hurt.piwa, ul.Kamieńska 
Głazowski Augustyn, kiosk gazet, róg ul. Piekarskiej. 
Muc Stefan, Kawiarnia, ulica Piekarska 52 
Pieczka fuljan, skład artyk. spożywczych, krótkich

i galanterji, ulica Kamieńska 52

Pilarczyk, zakład fotograficzny, ulica Kamieńska 51 
Pyrlik Paweł, skład tow. kolonjaln., ul. Kamieńska 
Scholz Wilhelm, zakł. zegarmistrz, i jubiler,przy krzyżu 
Stroka Jerzy, fryzjer i dentysta, ulica Piekarska 18 
Stefański Tomasz, ul. Dworcowa, zakład robót me

chanicznych i ślusarskich, email, i nikł. row. itd.
W PIEKARACH:

Gracek Franciszek, księgarnia, ulica Marjacka.
Kusz Gerhard, tow. kolonjalne i miesz, ul. Marjacka 
H. Muller, skład mebli i trumien.
Pietrowski Paweł, dom obuwia, ulica Kalwaryjska.
Szafer Kazimierz, fabryka figur, ul. Marjacka i Klasztorna 

W BRZEZINACH:
Apteka św. Jadwigi, Krause, przy targu.
Kino Polon ja.

W RADZIONKOWIE:
Fa. A. Krubasik, hurt, skład piwa i fabr.wody słód.

Te Deum laudamus!

Wejrzał Bóg na niedolę naszą i dał świadectwo 
swej wielkiej łaski i miłości!'

Niech śpiewa dusza ludu śląskiego swój wspaniały 
Magnifikat!

Ziściły się najgorętsze tęsknoty nasze, które tak 
pięknie wyśpiewał nasz wieszcz Śląski ks. Norbert 
Bonczyk, prosząc Ojca świętego o błogosławieństwo 
dla swej biednej ziemi. Oto jesteśmy świadkami speł
nienia się tego prawdziwie ojcowskiego błogosławień
stwa.

Nie jesteśmy więcej sierotami. Mamy już najdo- 
brotliwszego Ojca i najtroskliwszego opiekuna!

Mamy swego Arcypasterza!
Śląsk przeżywa wielkie historyczne dni, których 

doniosłość roznosi się po kraju całym, jak długi i sze
roki — tysiącem rozgłośnych ech.

Władztwo dusz w tej przez szereg wieków od Ma
cierzy oderwanej i przez najeźdźców ciemiężonej ziemi 
objął po raz pierwszy jeden z najlepszych i najbardziej 
jej oddanych i miłujących ją synów.

Bóg i Ojczyzna to cele, ku którym wieść będzie 
powierzoną mu przez Pana owczarnię. Praca, cnota 
i miłość wzajemna, to hasła, któremi do tych celów 
gromadkę swoją poprowadzi.

' Ludu Śląski. Sprawiedliwa ręka Boga najcięższe 
doświadczenia zsyła na tych, których najwięcej mi
łuje. Wycierpiałeś wiele w pocie czoła zdobywając 
chleb codzienny, znosiłeś cierpliwie wszelki ucisk i 
prześladowanie, trwając nieugięcie ¡ bohatersko przy 
wierze, mowie i obyczajach ojców swoich i dziś z uf- 
nem poddaniem się woli Bożej znosisz ciężki swój los, 
chociaż niedostatek coraz częściej zagląda pod twoją 
strzechę.

Lecz oto zbliża się kres Twoich cierpień. Słońce 
wolności już świeci nad prastarą ziemią Piastową.

A teraz jako drugi znak Swej miłości wybrał Bóg, 
jako Pośrednika między Sobą a Tobą — najlepszego 
syna Twej ziemi.

Więc raduj się ludu Śląski! Zbrojny w miłość 
Boga i Ojczyzny, pełen wiary wniedługi już świt lep
szej przyszłości — złączony we wspólnym wysiłku dla 
dobra i wielkości kraju i przyczyniwszy się w ten spo
sób do budowy granitowego gmachu Ojczyzny znaj
dziesz w nim należną ci cześć, w której w spokoju i do

brobycie Ty i przyszłe pokolenia wieść będą chwały 
i szczęścia pełen żywot.

Więc w górę serca i hymn dziękczynny niech śpie
wają dusze w on dzień wielki — kiedy tysiącem gło
sów po Ziemi Śląskiej i po całej Polsce rozdzwoni się 
wieść:

Mamy Arcypasterza! („Goniec Śląski“).

Konsekracja biskupa śląskiego.

Katowice. W niedzielę dn. 3 bm. nastąpiła 
uroczysta konsekracja J. . ks. biskupa dr. Hlonda, 
która odbyła się w kościele św. Piotra i Pawła, jako 
w tymczasowej katedrze.

Już od godz. 8.30 rano tłumy ludności wypełniły 
szczelnie katedrę i plac przed katedrą. Przybyli ró
wnież licznie przedstawiciele duchowieństwa z całej 
diecezji, reprezentanci władz cywilnych i wojsko
wych.

Ks. biskup Hlond w otoczniu wyższego ducho
wieństwa i komitetu uroczystościowego przybył do 
katedry o godz. 9-tej, witany po drodze owacyjnie 
przez zgromadzoną na ulicach ludność. Powóz ks. 
biskupa poprzedzała banderia konna. Wraz z ks. 
biskupem przybyli również nuncjusz papieski Lauri 
i ks. kardynał Kakowski.

W katedrze na specjalnie zarezerwowanych 
krzesłach zajęli miejsca: reprezentant rządu mini
ster dr. Piechocki, delegat min. Wyznań religijnych 
i oświecenia, dyr. departamentu Głowacki, delegat 
Prezydium Rady Ministrów Pawlikiewicz, wojewo
da śląski Bilski, marszałek sejmu śląskiego Wol
ny, reprezentant sejmu Rzeczypospolitej szamb elan 
poseł ks. Kaczyńscki, reprezentanci miasta, oraz ro
dzina ks. biskupa.

Mszę św. odprawił ks. kardynał Kakowski i ks. 
biskup dr. Hlond w asyście biskupa Nowaka z Prze
myśla i Łukomskiego z Poznania. Aktu konsekra
cji dokonał ks. kard. Kakowski, oraz ks. biskupi No
wak i Łukomski.

Po skończeniu uroczystości udano się do Domu 
Związkowego przy kościele św. Piotra i Pawła, 
gdzie ks. biskup Hlond przyjmował życzenia i gra
tulacje od poszczególnych osób i delegacji.

Dwie bulle Ojca świętego.

(Bulla papieska do J. E. ks. biskupa Hlonda).
Pius Biskup, Sługa sług Bożych, ukochanemu sy

nowi Ks. Augustowi Hlondpwi, Biskupowi Katowickie
mu, pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie.

Najwyższy a wierny Pasterz powierzył Naszej 
skromności urząd, na mocy którego jesteśmy Kościoła 
powszechnego rządcą, pasterzem i Głową a urząd ten 
nakłada na Nas obowiązek pilnego czuwania nad tern, 
by wszystkie kościoły otrzymywały Pasterzy, którzy« 
by umieli i mogli ku wiecznemu zbawieniu paść trzodę 
Pańską.

Ponieważ przez bullę Vixidum Poloniae unitas, 
wydaną w uroczystość śś. Apostołów Szymona i Ju
dy, ustanowiliśmy Naszą Władzą Apostolską Diecezję 
Katowicką w Polsce, poddając ją jako Sufragante Me
tropolii Krakowskiej, i ponieważ dla tej nowej Diece
zji nie ustanowiliśmy jeszcze Pasterza, dziś, chcąc za
radzić potrzebom duchownym tejże Diecezji Katowic
kiej i jej wiernego ludu, za radą naszych Czcigodnych 
Braci Świętego Rzymskiego Kościoła Kardynałów, 
wybieramy Ciebie, Protonotariusza Apostolskiego ad 
instar participantium i dotychczasowego Administra
tora Apostolskiego Śląska Polskiego na wakującą Sto
licę Biskupią Katowicką i ustanawiamy Cię Diecezji 
Katowickiej Biskupem i Pasterzem oddając Ci ją cał
kowicie w opiekę, oraz składając zupełnie w Twe 
ręće jej rządy i jej zarząd w sprawach duchownych 
i pod względem temporaljów, a to z wszystkiemi pra
wami i przywilejami, z obowiązkami i powinnościami 
złączonemi z tym pasterskim urzędem.

Zarządzamy zaś, byś po spełnieniu wszystkich in
nych przepisów prawnych, przed przyjęciem Konse
kracji Biskupiej, w ręce dowolnie przez Ciebie wybra
nego Biskupa Katolickiego, pozostającego w łasce i 
łączności ze Stolicą Świętą, złożył wyznanie wiary i 
inne przysięgi przepisane, według załączonych formu
larzy. W przeciągu sześciu miesięcy zaś prześlesz do 
Kancelarii Apostolskiej te formularze lub jej odpisy 
zaopatrzone w podpis i pieczęć Twoją i Biskupa, któ
ry odbierał przysięgę. W tym celu udzielamy niniej
szym Biskupowi przez Ciebie wybranemu apostolskie
go upoważnienia i mandatu do przyjęcia Twego wy
znania wiary i Twych przysiąg w imieniu Naszem i 
Kościoła Rzymskiego.



Żywimy wreszcie głęboką nadzieję i ufność, że za 
łaskawą pomocą prawicy Bożej, przy Twej pasterskiej 
troskliwości i pracy owocnej, rządy Twoje wyjdą 
wspomnianej Diecezji na wielką korzyść i zbawienny 
pożytek tak pod względem duchownym jak i co do 
temporaljów.

Dan w R z y m i e u św. Piotra roku Pańskiego 
1925, dnia 14. grudnia, w czwartym roku Naszego Pon
tyfikatu.

Pius Papież.
Oktawjusz Kardynał Cagiano 

Kanclerz Św. Rzymskiego Kościoła.
Alfons Carinci 

Protonotariusz Apostolski. 
Dominik Spolverini, 

Protonotariusz Apostolski.
$

Bulla papieska do ludu śląskiego.
Pius Biskup, Sługa sług Bożych, drogim synom 

Duchowieństwa i ludowi miasta Katowic i Diecezji 
Śląskiej pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie.

W dniu dzisiejszym, za radą Czcigodnych Braci 
Świętego Rzymskiego Kościoła Kardynałów, ustano
wiliśmy na mocy Naszej Apostolskiej władzy, naszego 
ukochanego syna Księdza Augusta Hlonda, Protonota
riusza Apostolskiego ad instar participantium i dotych
czasowego Administratora Apostolskiego Śląska Pol
skiego, Biskupem i Pasterzem nowoutworzonej a jesz
cze wakującej Diecezji Katowickiej. Wzywamy Was 
przeto wszystkich i nakładamy Wam obowiązek, byście 
rzeczonego Biskupa Waszego Augusta Hlonda z czcią 
przyjęli jako Ojca i Pasterza dusz waszych, i byście, 
otaczając go należnym szacunkiem, posłusznie słuchali 
jego nauk i rozkazów, aby on miał w Was oddanych 
sobie synów, wy zaś abyście się cieszyć mogli, że ma
cie w nim dobrotliwego Ojca.

Chcerny też i nakazujemy, aby za staraniem tego 
Biskupa Księdza Augusta Hlonda niniejsze pismo w 
nadchodzący dzień świąteczny w Kościele Katedral
nym publicznie odczytane zostało z ambony Klerowi i 
udowi miasta Katowic.

Dan w Rzymie u św. Piotra roku Pańskiego 
1925, dnia 14. grudnia, w czwartym roku naszego Pon
tyfikatu.

Pius Papież 
Oktawjusz Kardynał Cagiano 

Kanclerz Św. Rzymskiego Kościoła.
Alfons Carinci 

Protonotariusz Apostolski. 
Dominik Spolverini, 

Protonotariusz Apostolski.

Wiadomości z Polski i ze śmiała

O stałe miejsce dla Polski w Radzie Ligi.
Warszawa. Kandydatura Polski do Rady 

Ligi Narodów jest przedmiotem rozmów w kołach 
dyplomatycznych. Korespondent „Kurjera Warszaw
skiego“ rozmawiał z szeregiem wybitnych osobisto
ści politycznych.

Wszyscy politycy francuscy z prawicy jak rów
nież z lewicy wypowiedzieli się jednomyślnie za 
wejściem Polski do Rady Ligi Narodów na jednako
wych warunkach z Niemcami, to znaczy na stałe.

Pewne wątpliwości przejawiają się w polityce 
Anglji, chociaż niewątpliwie stosunek jej ministra 
spraw zagranicznych, Chamberlaina do Polski jest 
wyraźnie życzliwy. Chamberlain może natrafić na 
szereg przeszkód szczególnie wśród wyższych urzę
dników angielskich Foreign. Office’u, którzy często 
wywracają plany nawet ministra.

W każdym razie Francja gotowa jest poprzeć 
Polskę w tej sprawie. Jeden z posłów nawet oświad
czył, że nie zawaha się poruszyć tę sprawę z trybu
ny poselskiej, uważając ją za rzecz niezbędną.

Międzynarodowy bank emisyjny.
Nowy Jork. Rokowania, które się odbywa

ją między Mellonem, ministrem skarbu Stanów Zje
dnoczonych, Benjaminem Strongiem gubernatorem 
nowojorskiego banku związkowego, Winstonem pre
zydentem komisji dla uregulowania długów, Crissin- 
-erem gubernatorem t. zw. Reserve Boar du, Parke- 

rem gen. agentem reparacyjnym i Montague Nor
manem gubernatorem banku angielskiego w Waszyng
tonie przybierają sensacyjny obrót. Prezydent banku 
Rzeszy dr. Schacht został wezwany telegraficznie do 
Waszyngtonu i bierze w naradach czynny udział. 
Chodzi tu o rokowania w dziedzinie finansowej na 
wzór locarneńskich. Głównym przedmiotem narad 
są trzy sprawy: 1) założenie wspólnego banku emi
syjnego dla narodów o walucie niepewnej, a zwła
szcza dla Francji i Polski, 2) przyśpieszenie uregu
lowania długów, 3) generalne uzdrowienie Europy 
i ścisła współpraca finansowa narodów europej
skich.

Anglja z inicjatywy Montague Normana stara się 
o dojście do skutku tego nowego Locarna finanso
wego w Waszyngtonie, którego wynikiem byłoby za
łożenie międzynarodowego banku z udziałem kapi
tałów Stanów Zjednoczonych. Anglji, Holandji, 
Niemiec, Włoch, Francji, Polski i Belgji. Bank ten

I powstałby z fuzji banków emisyjnych wymienionych 
krajów.

Spisek monarchisty czny na Ukrainie.
Berlin. Donoszą z Moskwy, że aresztowany 

został metropolita Krutyński, ponieważ nie chciał 
uznać żywej cerkwi (bolszewickiej). Równocześnie 
z nim aresztowano bardzo wielu dygnitarzy kościoła 
na Ukrainie. W Połtawie aresztowano dwóch bisku
pów i 50 kapłanów. Wszystkich wywieziono do 
Moskwy. Również w Charkowie nastąpiły areszto
wania księży. Demonstracje wiernych, jakie się z 
tego powodu odbyły, zostały stłumione przez policję.

W związku z tymi aresztowaniami donoszą, że 
na Ukrainie wykryto spisek monarchistyczny, który 
był planowany przez agentów rumuńskich. Zdoła
no na czas zapobiec zamachowi pociągu Odessa- 
Moskwa, który miał być dziełem monarchistów. Poli
cja polityczna na Ukrainie wykryła organizację mo- 
narchistyczną, która była kierowana z Rumunji. — 
Wszyscy członkowie tej organizacji są znani wła
dzom sowieckim. Chodzić tu ma o olbrzymią orga- 

¡ nizację, liczącą kilka tysięcy osób.

Grecja przeciwko zakonom.
Londyn. „Daily Mail“ donosi z Aten, że ze 

względów oszczędnościowych Pángalos skasował mi- 
i nisterstwa opieki społecznej i gospodarki krajowej, 
i Pozatem postanowił on nałożyć opłaty na turystów 
i cudzoziemców, przyczem fundusze zebrane z tego 
i źródła mają posłużyć na odbudowę dróg. Wreszcie 
i zarządził Pángalos, iż zakonnicy, liczący mniej niż 

lat 50, mają opuścić klasztory, którym nie wolno 
będzie odtąd przyjmować nowych duchownych.

Książę fałszerz i jego pomocnicy.
Budapeszt. O fałszowaniu banknotów ty

siąc frankowych przez księcia Windischgrätza i je- 
i go pomocników dochodzą nas szczegóły. Wykrycie 
¡ fałszerstwa, nastąpiło w ten sposób:

Żona lokaja ks. Windischgrätza, Kovacza, która 
i miała dziecko na wychowaniu w Holandji, posłała 

raz na ręce dziecka (kilka miesięcy temu) — bank- 
: not tysiącfrankowy. Bankier rozpoznał natychmiast 
i falsyfikat, nie chcąc jednak niepokoić dziecka, wy- 
i płacił mu pieniądze, oddał jednak banknot policji 
i holenderskiej, która pospołu z francuską ustaliła, że 
i falsyfikat pochodzi z Budapesztu.

Kiedy więc przed kilku dniami przybył do Ha- 
i gi świetny oficer węgierskiej armji, szwagier wę
gierskiego ministra wojny, pułkownik v. Jankowicz 
i w towarzystwie 2 również utytułowanych świet- 
■ nych kawalerów i kiedy pułkownik chciał zmienić 

nowiuteńki banknot tysiąc-frankowy, odrazu padło 
nań podejrzenie i mimo zaklęć, że on sam padł ofia
rą oszustwa, dokonano u niego rewizji osobistej, 
która wykapała, że w podeszwach butów ukrył kil
kadziesiąt dalszych, równie nowych i równie fałszy
wych tysiąc-frankówek! Okazało się, że to jednak 
jeszcze nie wszystko, i że bagaże oficera, który 
wybiera się do Francji rzekomo na Riwierę, zawie
rały kilka miljonów franków fałszowanych.

Przez sześć dni było w Budapeszcie cicho.
Rząd francuski naciskał, poseł francuski Geor

ge Clincheat opuścił nagle Budapeszt, poseł zaś wę
gierski w Paryżu baron Fryderyk v. Koranyi rów
nież przybył już z powrotem do Budapesztu...

* Wykonanie banknotów wskazywało na to, że 
1‘ faszerstw dokonywano nie w jakiejś podrzędnej dru- 

karence. ale w zakładach pierwszorzędnych, spe
cjaliści wiedeńscy ustalili natychmiast, w których 
a mianowicie, że chodzić może tu jedynie tylko 
albo o kartograficzny instytut królewski, na którego 
czele stoi hr. Paweł Teleki, b. premier węgierski, a 
obecnie delegat Węgier do Ligi Narodów i ekspert 
w sprawie mosstilskiej, albo drukarnię Narodowego 
Banku Węgierskiego...

Ponad wszelką wątpliwość ujawniono, że na 
czele spisku fałszerczego stał — ks. Windischgrätz, 
że jego pomocnikiem był szef policji węgierskiej 
„rzeczoznawcą“ zaś prof, uniwersytetu węgierskie
go dr Meszáros,

W związku z odkrytą teraz afera przypominają 
sobie zagranicą, że już także w roku 1920 dokonano 
wśród warunków, bardzo do obecnych podobnych, 
fałszerstw — wtenczas korony czeskiej pod wodzą 
tegoż samego profesora uniwersytetu, dr. Meszaro- 

I sa, który niedawno powołany na stanowisko kierów- 
; nika narodowego muzeum w Angorze, kręcił się w 
I ostatnim czasie znowu w Budapeszcie.

Budapeszt. Dnia 6. bm. wieczorem 25 taj- 
1 nych funkcjonariuszy policji odjechało do Sarospa- 
! tak do zamku Windischgrätza celem dokładnego 
!' przeprowadzenia rewizji. Zamek ten ma budowę 

średniowieczną i posiada wiele labiryntów i schow
ków, oraz tajemnych przejść tak, że poszukiwania 

' beda bardzo utrudnione.
Praga. W Enger a koło Preszburga, poddany 

węgierski, Stefan Karozzy, został zatrzymany w 
1 chwili, kiedy chciał przekroczyć granicę węgierską. 

Po zbadaniu okazało się, że nie jest on urzędnikiem, 
I ale oficerem węgierskim w czynnej służbie. Znale 
8 ziono przy nim rozmaite mapy i nabity rewolwer 

I

I

Prawdopodobnie jest to szpieg. Należał on w Buda
peszcie do wojskowego Instytutu geograficznego.

Wiedeń. „Tagblatt“ donosi z Mediolanu: 
Aresztowano tu pewnego Węgra, nazwiskiem Wit- 
kowdky, który jest członkiem bandy fałszerzy fran
ków.

Wiedeń. „Neues Wiener Abendblatt“ donosi 
z Budapesztu: Policja stwierdziła niezbicie, że kli
sze fałszywych banknotów frankowych sporządzo
ne były w Niemczech (?—red.) i że następnie praw
dopodobnie przez mężów zaufania zostały wręczone 
ks. Windischgrätzowi. Śledztwo dijży do stwier
dzenia, czy nie istniały pewne stosunki między 
księciem i radykałami niemieckimi.

„Neue Freie Presse“ donosi, że przesłuchiwany 
Gerii zeznał również, że uczestniczył w fałszerstwie. 
Policja dowiedziała się również, że u niego znajduje 
się cały nakład sporządzonych falsyfikatów. Zezna
nia jego pozostałą w sprzeczności z zeznaniami ks. 
Windischgrätza.

Śmiałe, chłopcy!

Hajże, chłopcy! — tam u licha!
Jeden z drugim tylko wzdycha, —

Czyż wzdychania, 
Narzekania

Poratują nas?
Kto w swe siły przestał wierzyć, 
Pozwólmy mu w jęk uderzyć, — 

My wesoło, 
Wzniósłszy czoło,

Zaśpiewajmy wraz! .

Dana moja, dana, dana, 
Na bok, dolo opłakana!

Póki w łonie 
Ogień płonie, 

Póki w garści moc, — 
Czapkę na bok, z miną chwacką 
Do roboty stanąć gracko, — 

Niech przed nami — 
Junakami —

, Pierzcha strapień noc!

Nie przed skargą i żałością,
Lecz przed pracą i dzielnością.

Czarna mara, 
Dola szara, 

Zmyka, jak wilk w step!
Kto cierpliwy a wytrwały, 
Ten chłop prawy, godny chwały, — 

Kto zaś stęka: 
„Bieda nęka“ —

Nic nie robiąc, — kiep!

KRONIKA.

Wysocy dostojnicy Kościoła w Piekarach,

Z okazji Konsekracji pierwszego śląskiego biskupa 
zwiedzili Piekary liczni dostojnicy Kościoła św,

Dnia 2-go b. m. po południu przybył do Piekar po
modlić się przed cudownym obrazem M. B. Piekarskiej 
w przededniu swej konsekracji pierwszy biskup śląski 
J. E. Ks. Dr. Hlond wraz ze swym wychowawcą Ks. 
Riccardo generałem Ks. Ks. Salezjanów, z bratem 
swoim Dr. Antonim Hlondem, Prowincjałem Ks. Ks. Sa
lezjanów w Polsce oraz z Ks. gen. wik. Dr. Brombosz- 
czein i Ks. prałatem Kapicą.

Dnia 3-go b. m. zwiedził kościół piekarski Ks. bi
skup Kubicki sufr. diecezji sandomirskiej w otoczeniu 
kilku księży.

Zaś z dniem 4. b. m. wieczorem o godz. 5-tej przy
byli do Piekar J. E. Ks. Kardynał Kakowski, Nuncjusz 
papieski Ks. arcybiskup Lauri, J- E. Ks. biskup Dr. 
Hlond, J. E. Ks. biskup Khinder sufr. warmiński, J. E< 
Ks. biskup Szczęśniak sufr. warszawski i Ks. Ks. pra
łaci, Wojewoda z Warszawy i Kłopotowski z Pelplina, 
Na wieść o przyjeździe tak wysokich dostojników po
wywieszano chorągwie a przed kościołem stawili się 
szkoły, gimnazjum, towarzystwa ze sztandarami, 
przedstawiciele gmin i zarządu Kościelnego, gdzie w i- 
mieniu ludności powitał dostojnych gości w otoczeniu 
pp. naczelników gmin naczelnik urzędu okręgowego p. 
Polak. Następnie u progu kościoła powitał dostojników 
Ks. prob, i kons. Pucher i wśród odgłosu dzwonów i 
śpiewu „Ecce sacerdos“ weszli Ks. Ks. biskupi do ko
ścioła, aż przed wielki ołtarz z cudownym obrazem, 
żkąd po krótkiej modlitwie przemówił do zebranych 
wiernych Ks. biskup Dr. Hlond a następnie udzielił bło
gosławieństwa J. E. Ks. Kardynał Kakowski.

Po odśpiewaniu pieśni „Serdeczna matko“ zainto
nowanej przez naszego Ks. biskupa Dr. Hlonda oraz 
jednej kolędy udali się wysocy goście na probostwo, 
zkąd po skromnym posiłku odjechali krótko po godz 

i 6-tej do Katowic.
Piekarzanie mogą rzeczywiście dumni być z tego, 

że mają pomiędzy sobą taki Bejnot, jakim jest Cudow
ny obraz M. B. Piekarskiej, do którego nie tylko tłumy 
wiernych ale i najwyżsi dostojnicy tak kościelni jak 
i świeccy przychodzą, ażeby złożyć mu ukłon i przed 
nim się pomodlić. P.



Kurs dla sekretarzy towarzystw 

zorganizowany za staraniem Wydziału Towarzystw ■ 
w Szarleiu rozpoczyna się t dniem 17. I. b. r. i potrwa j 
aż do 4. lipca b. r. Lekcje odbywać się będą w każdą * * 

. .................................................................

Drobnostki ku rozwadze.

Życie mogłoby być weselsze, gdyby się ludzie po
ważniej na nie zapatrywali.

*
Łatwiej się straci 10 przyjaciół niż jednego nie

przyjaciela.
*

Obceini piórami można się wprawdzie przyozdo
bić, ale nie można niemi fruwać.

« *
Słowo wypowiedziane w właściwej chwili jest — 

czynem.

W sieci, w której chwyta się ludzi, jest wiele nici, 
które ludzie ci sami uprzędli.

Skrzynka redakd:,

Szan. członków Tow. prosimy przy nadsyłanych 
komunikatach względnie sprawozdaniach się stresz
czać, gdyż aczkolwiek bardzo chętnie użyczamy szpal
ty naszej gazety dla spraw towarzyskich, to nie zaw
sze jesteśmy w stanie Szan. panów korespondentów 
zadowolić o ile takowe artykuły względnie sprawozda
nia będą rozwlekłe. Red.

Z urzędu meldunkowego

CZYNNOŚĆ POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO 
W. Piekary w Szarleju.

za czas od 30-go XII. 1925 r. do 5-go I. 1926 r.
KOMISARJAT POLICJI, Szarlej.

1 kradzież. — 2 lichwy. — 1 dręczenie zwierząt. — 
2 zakłócenia spokoju publicznego. — 1 zakłócenie spo
koju nocnego. — 1 przekroczenie przep. przemysło
wych. — 1 przekroczenie ust. sanitarnej. — 1 przekr. 
przep. kolejowych. — 1 przekr. przep. poi. drogowej. 
— 1 wywołanie zgorszenia publicznego.

POSTERUNEK POLICJI Wielkie Piekary.
1 opór władzy. — 2 zakłócenia spokoju nocnego, 

—r 6 przekroczeń przep. poi. dot. obrotu mięsa. — 1 
przekr. przep. policyjnych. —- 4 przekroczenia przep. 
Doi. drogowej.

niedzielę. Szczegółowy program kursów podamy w na
stępnym numerze i osohnem uwiadomieniem do towa
rzystw odnośnych. Wzywamy o regularne i punktual
ne uczestnictwo w kursie. Zarząd Wydziału.

Szarlej - Piekary. (Ciekawa statystyka). 
W roku 1924 wypito w tych dwóch miejscowościach: 
Piwa 215.423 litrów, wódki 81.774 litr., likierów 25.024 
litr., wina 1.931 butelek i 31.080 but. wody sodowej. — 
V/ Brzozowicach: Piwa 13.039 litr., wina 8 litr. 
(?), wódki 8.429 litr., likierów 1.978 litr. — W Kamie
niu: Piwa 20.912, wina 78, wódki 12.447, likierów 
1.876 litr i 440 litr, wody sodowej. — W Brzezi
nach: Piwa 112.519, wina 445, wódki 31.217, likierów 
4.200 i wody sodowej 13.412 litrów. — W Wielkiej 
Dąbrówce: Piwa 28.000, wina 600, wódki 6.500. li
kierów 2000 i wody sodowej 100 (?) litrów. — Ileż to 
kosztowało? Jak wiele bardzo wiele smutnego mówią 
te cyfry! Dodać należy, że nie są ścisłe, gdyż podane 
dobrowolnie a ileż wypito w rzeczywistości?!

Wielkie Piekary. (Zdziczenie). W dzień ro
ku starego, w czasie gdy ludzie wychodzili z kościoła 
z nabożeństwa wieczornego, jakaś banda chacharów 
zaczęła hałasować, bluźnić i zaczepiać ludzi przed ko
ściołem. Wywołano też bijatyki i pobito porządnych 
obywateli. Wobec wkraczającej policji zajęła ta zgra
ja srogie stanowisko i tylko roztropności i energji po
licji zawdzięczać należy, że nie przyszło do krwi roz
lewu. I to się dzieje w Piekarach. Robi to kilku war
chołów, o dążeniach komunistycznych, a tysiące łudzi 
uczciwych da sobie to spodobać. W takich wypad
kach trzeba pomagać policji a zanim policja wkroczy, 
powinni się znaieść ludzie energiczni i odważni, którzy 
bluźniercom zaraz na miejscu dają namacalną lekcję 
porządku.

— (Statystyka kościelna). W roku 1925 
ochrzcono z Piekar wraz z Józefką (7) 
201 chłopców i (9) 179 dziewcząt; z S zar leja 185 
chłopców i 163 dziewcząt, razem 732 dzieci. W tern 
z Piekar 12 nieślubnych, pomiędzy niemi 3 od wdów, 
a ze Szarleja 26 nieślubnych w czem 7 od wdów. Prócz ¡ 
tego w Szarleju dalsze czworo nieślubnych; z Świę
tochłowic, Łagiewnik, Rudy i 2 y g 1 i n a u- 
rodzonych w szpitalu powiatowym. Z marło: 391 
osób, w czem 210 poniżej lat 14. — Ślubów: zawarto ' 
128. Chorych odwiedzono 657. Komunii św. 
rozdzielono 212.500. W ubiegłym roku odmalowano i 
kościół z wyjątkiem niewykonanych jeszcze 6 dużych 
obrazów w presbiterjum i rozszerzono takowy przez 
dobudowanie jednej nawy i przebudowę słuchał nicy na i 
nawę. Bocznych naw z braku pieniędzy jeszcze nie ; 
odmalowano. Przebudowano i powiększono probo- ‘ 
stwo, sprawiono nowe wspaniałe tabernaculum i 4 no
we dzwony, urządzono centralne ogrzewanie kościoła 
i probostwa, blisko połowę dachu kościoła pokryto na i 
nowo miedzią, przebudowano i powiększono elektrycz- ■ 
ne oświetlenie oraz organy, których jeszcze z braku i 
funduszu nie ukończono, dobudowano drugą część za- i 
krystji i do kaplicy Naiśw. Serca P. J. (dawniej zakry- ; 
stja) dobudowano słuchalńicę dla głuchych. — Przenie- ; 
słono cudowny obraz z kaplicy obok probostwa po 
oczyszczeniu i uroczystej Koronacji do wielkiego ołta
rza. a drugą kopję cudownego obrazu przeniesiono । 
z wielkiego ołtarza do wspomnianej kaplicy. — O sa
mej Koronacji pisaliśmy obszernie w Koronacyjnym nu- ■ 
merze „Głosu z nad Brynicy“.

— (Przedstawienie). Teatr ludowy z Król.
i hity wystąpił tu dnia 2-go b. m. na sali p. Kubańskiego ¡ 
z bardzo wesołą i ślicznie odegraną komedyjką: „Czar i 
munduru“. Niestety publiczność zupełnie nie dopisała, i 
co jest tem smutniejsze, że zraża się taką obojętnością ! 
raz na zawsze artystów polskich od urządzenia w na
szej okolicy teatrów. Tak dbamy o sztukę polską!

Szarlej. (t Dr. Kowalik). Dnia 4. b. m. zmarł 
w 56-tym roku życia w Król. Hucie śp. Dr. Michał 
Kowalik, który przybywając przed latmi z Poznań
skiego na Górny Śląsk, osiedlił się nasamprzód w Pie
karach, potem na jakiś czas w Szarleju a wreszcie na 
stałe w Bytomiu, skąd zmuszony był jako pracownik 
na niwie narodowej uchodzić do Król. Huty. Cześć 
pamięci wybitnego Polaka! R. ¡.

— (Bójka żołnierzy z policją). W so
botę 2-go b. m. kilku popitych żołnierzy bawiących na i 
urlopie zaczęło na ulicy Piekarskiej zaczepiać prze- i 
chodniów, tak że takowi prosili o pomoc policji. Gdy ’ 
ta ostatnia wkroczyła, zaczęli jej pijani urlopnicy sta
wiać opór i w końcu zaczepili ją czynnie, w obronie 
własnej i autorytetu zmuszoną była policja użyć broni 
siecznej. Dwóch żołnierzy aresztowano i odstawiono 
władzom wojskowym, gdzie ich czeka surowa kara, i 
Rodziny i koledzy cały dzień 3-go b. m. w czasie prze- , 
prowadzania dochodzeń oblegali gmach Komisariatu ’ 
Policji i tylko rozwadze policji zawdzięcza się to, że \ 
sprawa ta nie wzięła dla różnych osób fatalnego i 
brotu. i

Brzeziny Śląskie. W roku ubiegłym urządził Öd- j 
dział Polskiego Czerwonego Krzyża wspólnie z Tow. $ 

św. Wincentego a Paulo gwiazdkę dla biednych. Zbiór
ka domowa, urządzona tylko u zamożniejszych obywa
teli, przyniosła 661 zł. Na szczególne wymienienie i po
dziękowanie zasługują datki Ks. prob. Brandysa, p. dy
rektora Dosa, p. Dr. Kujawskiego, którzy ofiarowali każdy 
po 100 zł, p. Naczelnika gminy Kotuły 50 zł, p. apte
karza Kraczego 20 zł. -Oddział P. C. K. wyznaczył ze 
swego funduszu 154 zł, tak iż razem przeznaczono na 
gwiazdę 815 zł. Oprócz tego otrzymano od panów 
kupców towary w naturze, a mianowicie od pp, Sar- 
wasa, Pytlika, Barischa, Czypionki, Kleinerta, Słoty, 
Wienera, Potyki, Przybycina, Nowary — towary kolo
nialne i wyroby mięsne. Szkółka robót ręcznych, którą 
prowadził p. Podzimski, oddała do dyspozycji Czerw. 
Krzyża znaczną ilość swych wyrobów, jak pończochy, 
■szale, rękawiczki. Wszystkie te dary pozwoliły urzą
dzić wspaniałą gwiazdkę dla 81 biednych, z których 
każdy otrzymał towary kołonjalne, cośkolwiek do 
przyodziewku, kiełbasy, strucle oraz datki pieniężne 
w wysokości 10 wzgl. 5 złotych. Obdarowanie nastą
piło w obecności Zarządów P. C. K. i Tow. św. Win
centego a Paulo dnia 23 - go grudnia na sali gminnej 
w Brzezinach. — Wszystkim ofiarodawcom, którzy 
swemi darami przyczynili się do urządzenia gwiazd
ki, wyraża się serdeczne Bóg zapłać!

Zarząd Polskiego Czerw. Krzyża: 
Dr. Kujawski. Fr. Podzimski. T. Bienek.

Zarząd Tow. św. Wincentego a Paulo: 
Ks. prob. Brandys. Dr. Kujawski. Wrześniorska.

Soblowa. Krząkałowa,
Brzeziny. (Osunięcie się nasypu kole

jowego). Na niedawno uruchomionej linji kolejowej 
Chorzów—Szarlej, na przestrzeni Chorzów—Brzeziny 
Śląskie, z powodu roztopów śnieżnych i ostatnich opa
dów atmosferycznych, osunął się nasyp kolejowy. Ca
ły ruch odbywa się po jednym torze, co powoduje 
opóźnienia się pociągów. Naprawa toru potrwa kilka 
dni i pochłonie około 200 wagonów szlaki, gdyż nasyp 
osunął się na przestrzeni 200 metrów.

— (Przyznanie gminie charakteru 
miejskiego). Rada wojewódzka przychyliła się 
do wniosku o przyznanie charakteru miejskiego gminie 
naszej.

Wielka Dąbrówka. (Mianowanie). Wojewoda 
śląski zamianował pana Szczepana Szymonka zastępcą 
urzędnika stanu cywilnego na okręg Wielka Dąbrówka.

— (25- letni jubileusz kapłaństwa). W 
bieżącym roku dnia 22. czerwca obchodzi miejscowy 
proboszcz Przew. ks. kons. W. Pucher srebrny jubi
leusz kapłaństwa. Parafianie gotują się do jaknajuro- 
czystszego obchodu celem uczczenia swego ukocha
nego duszpasterza.

CZYNNOŚCI POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO 
Kamień w Brzezinach

za czas od 30-go XII. 1925 do 5-go I. 1926 r.
9 przekroczeń przepisów drogowych. — 3 chwyta

nia ptaków. — 9 zakłóceń spokoju nocnego. — 2 prze
kroczenia przepisów meldunkowych. — 1 niewłaściwe 
pogłoska o zamachu na most kolejowy. — 3 przekro
czenia przepisów rowerowych. — 2 ciężkie wybryki. 
— 1 nielegalne przekroczenie granicy. — 2 przekroczę- 
nia przepisów policyjnych. — 2 urazy cielesne. — 4 
przekroczenia ustawy polnej. — 1 silny opór władzy i 
wywołanie zbiegowiska.

URZĄD STANU CYWILNEGO, Brzeziny.
Urodzenia: Franciszek Kajda, córka. — Adoh 

Wilczek, córka.
Zapowiedzi: Helmut Wojtaila z Bytomia — 

z Marią Bacía z Brzezin. — Paweł Oakza z Brzezin — 
z Marią Mutwil z Brzezin.

OBWIESZCZENIE.
Roki sądowe w Szarleju odbywać się będą w roku 

1926 w następujących dniach:
8-go L, 22-go I. — 5-go IL, 26-go II. — 5-go UL, 19-go 
III. — 9-go IV., 23-go IV. — 7-go V., 21-go V. — 4-gc 
VI., 18-go VI. — 16-go VII. — 20-go VIII. — 17-go IX. 
— 8-go X., 22-go X. — 5-go XL, 19-go XI. — 3<o XII.

17-go XII.
Tarnowskie Góry, dnia 18-go grudnia 1925 r.

SAD POWIATOWY.
Urząd Okręgowy

Wielkie Piekary. Szarlej, dnia 5. stycznia 1925 r.
Powyższe podaje się do publicznej wiadomości 

NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO 
(__) w. Polak.

OBWIESZCZENIE.
Według reskryptu Śląskiego Urzędu Wojewódz 

kiego z dnia 4-go XII. 1925 r. R. W. D. 1208—76 w obec
nej chwili aż do odwołania cały obszar Województwa 
Śląskiego zamknięty jest dla wywozu bydła rogatego 
z powodu zarazy płucnej, a powiaty: Bielsko, Rybnik 
i Pszczyna dla wywozu zwierząt racicowych zagra
nicę z powodu pryszczycy, co podaję do powszechnej 
wiadomości.

Świętochłowice, dnia 20-go grudnia 1925 r. 
STAROSTA.

Urząd okręgowy
Wielkie Piekary. Szarlej, dnia 5. stycznia 1926 r.
Powyższe podaję do publicznej wiadomości.

NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO 
(_) W. Polak.

OBWIESZCZENIE.
Z powodu stwierdzenia zarazy płucnej w mieście 

Mysłowice zamykam z polecenia ministerstwa Rolnic
twa i Dóbr Państwowych w Warszawie cały obszar 
Województwa Śląskiego dla wywozu bydła rogatego 
zagranicę aż do odwołania.

WOJEWODA 
w z. (—) Żurawski 

wicewojewoda.
Urząd Okręgowy

Wielkie Piekary. Szarlej, dnia 5. stycznia r926 r.
Powyższe podaję do publicznej wiadomości. 

NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO 
(—) W. Polak.

ROZPORZĄDZENIE
Wojewody Śląskiego w Katowicach z d. 18. XII. 1925 r 

L. R. W. D. 1218—10.
Ze względu na wygaśnięcie wścieklizny w powie

cie: Pszczyńskim, Świętochłowickim i Tarnogórskim 
uchylam moc obowiązującą tut. rozporządzeniu poli
cyjne - weteryn. z dnia 27-go lutego 1925 r. dla tych 
powiatów. ZA WOJEWODĘ

(—) Trzeciak 
Naczelnik wydziału.

Urząd okręgowy
Wielkie Piekary. Szarlej, dnia 4. stycznia 1926 r
Powyższe podaję do publicznej wiadomości. 

NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO 
(_) w. Polak.

ORZECZENIE.
Na podstawie § 100 ordynacji przemysłowej i punk

tu 100 przepisów wykonawczych do tej ordynacji za
rządzam utworzenie z dniem 15-go stycznia 1926 r. 
przymusowego cechu golarzy, fryzjerów i perukarzy 
w Świętochłowicach, do którego winni od powyższego 
terminu należeć mistrze, wykonywujący wspomniane 
rzemiosło w obrębie powiatu Świętochłowickiego.

Od powyższego orzeczenia wolno wnieść w myśl 
§ 100 b. cytowanej ordynacji zażalenie do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, które należy wnieść w terminie 
4 tygodni od dnia ogłoszenia niniejszego orzeczenia 
przez Śląski Urząd Wojewódzki.

Katowice, dnia 16-go grudnia 1925 r.
WOJEWODA ŚLĄSKI 
w z. (—) Żurawski 

wicewojewoda.
Urząd okręgowy

Wielkie Piekary. Szarlej, dnia 5. stycznia 1925 r.
Powyższe podaję do publicznej wiadomości.

NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO
(—) W. Polak.



Porządek nabożeństw.

URZĄD PARAFJALNY, Wielkie Piekary.
W kościele Matki Boskiej.

W niedzielę 10-go stycznia: O godz. 6-tej z wy
stawieniem i błog. za To w .Polek z Piekar. — O godz. 
8-tnej Segensmesse für t Paul Brensa. — O godz. 9-tej 
z błog. na int. Towarzystwa śpiewu „Wanda“. — O 
godz. 11-tej z błogosł. za róże: Płaszczyk Stanisław, 
Stryż Augustyn, Kowalski Józef, Czempiel Wawrzy
niec.

URZĄD PARAFJALNY, Brzeziny.
W niedziele 10-go stycznia: O godz. 7-mej do 

Opatrzności Boskiej i do Serca P. Jezusa na intencję

rodziny Kotas z błog. — O godz. 8-mej do Serca Pana 
Jezusa z niemieckiego bractwa. — O godz. 10-tej za 
paraijan. — O g. 72 U-tej za zmarłą Elżbietę Dryzga.

Po południu o godz. 2-giej: Chrzty. — O godz. %3. 
uroczyste Nieszpory.

S w ó 1 do Swego!

B£5S8B»
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Myśli i rady.

Mylisz się, jeżeli mniemasz, że...
1) nieprzyjemną robotę łatwiej wykonasz, 

odkładasz;
2) zdanie twoje, jedynie jest słuszne;
3- życie twoje trudniejsze od życia innych

4) zawsze drudzy winni twojemu nieszczęściu;
5) każde pochlebstwo tobie powiedziane ,t 

szczere;
6) inni więcej szczęścia i uznania mają od 

ciebie ;
7) tylko twoje dzieci dobrze są wychowane;
8) drudzy czekają na twoje dobre radv:

- 9) inni powodzenie mają bez trudu i pracy;
10) twoja osoba innych też tak zaciekawia, jak 

ciebie samego.

gdy APEL TOW, CZYTELNI LUDOWEJ.
Stańcie do apelu, to dzisiejsze Wasze hasło! 

Stańcie do apelu, to dzisiejsza wasza powinność! 
Stańcie do apelu, do Waszego narodu przyszłości.

Szanownej publiczności Szarleja i okolicy donoszę, iż od poniedziałku, dnia 11. stycznia urządzam 

wyprzedaż sezonową 

wszelkiej odzieży zimowej.

Nadarza się zatem każdemu bardzo korzystna okazja zakupu rozmaitych towarów wełnianych.

Po cenadi zniżonych sprzedawane będą:
Wełniane kamizelki i jaczki dla pan I dziewcząt i Wełniane garniturki, szaliki, czapeczki i Męskie i damskie trykotaże 
wełniane swetry, sukienki, ubiorki | Wełniane pończochy, skarpetki, rękawiczki ¡ Trykotaże dla dzieci itd. itd. 

J. Pieczka, Szarlej, ul. Kamieńska 52.

Oton Blida, Szarlej 

zast. w restauracji: Przybylkowa — Renkowa

Telefon 43 ni. Piekarska 23, przy przysf. tram wałowym Telefon 43

Oberża : Restaurada : Lokale posiedzeń

UHMHmmaaMi (w oddali zaledwie 10 minut od Wielkich Piekar)
w znanych dóbr, gatunkach i po niższych 
jeszcze jak dotąd cenach! — mianowicie:

butelki
litr.

2,75 zł.
2,80 zł.
3,25 zł.
3,50 zł.

Poleca swój wielki wybór win i szampanów

!1

Pomona Cabinet . 
Bordeaux medec. 
ä la Szamorodner 

la 
la 
la 
la 
la

á 
á

á 
ä

Tokajer . 
Madeira 
Vermuth 
Malaga 
Oporto .

<
a i

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiminiiiimtei
Kawiarnia Warszawska 1

poleca na wszelkie uroczystości rodzinne 3
piwa w syfonach |

Uprasza się o wczesne zamówienia
Stefan Mutz J

ca. 
ca

ca. 
ca. 
ca.

12 % 
12%
14 % 
15 % 
16%
16 % 
16%
20 %

Htr
2,00 zł.
2,20 zł.

2,60 zł.
2,90 zł.
3,00 zł
3,20 zł.
3,40 zł.

3,80 .zł.

9
R

U

ä la Cherry ......... ca. 25 % 3,90 zł. 4,80 zł. J
Prawdziwe franc, konjaki i najlensze winne wypalanki - Pierwszorz. likiery i wódki Baczewskiegc itd.

Specjalnie tanie ceny na:

% Itr. likier stołowy ............................ . 4,35 zł. za butelkę
Vi Itr. likier stołowy.......................................... 5.80 zł. za butelkę
IIT 14% piwo po tych samych cenach co inne 12 % TB8 
za 1 kufel 35 groszy w restauracji :—: za 1 kufel 30 groszy w oberży

Bmnm

Farbiarnja i chem. zakłady czyszczenia

! Piekarska 13. Szarlei Piekarska 13. %

; Właściciel: Curt Müller.
: Największe i najmodniejsze’ przedsiębiorstwo Górn, SI $
• 0
[ Szybkie i staranne wykonywanie i dostawa.

Ogłoszenia

są ząwsze porządany sku 
G8T tek. jeżeli je nadajęcie w

HURTOWNIE i DETALICZNIE

I dostarczam po cenach zniżonych wszelkie towary 1 

xx kolonialne, mąkę i ziemiopłody xx |
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GERHARD KUSZ, Wielkie Piekary

TELEFON NR. 18 TELEFON NR 18



Dodatek do „Głosu z nad Brynicy“ nr. 3.

PROMETEUSZ
w odpowiedzi p. Kaburze i Chrząszczewskiemu. 

(Za ten dział nie bierze redakcja żadnej odpowiedzialności,)
W numerze 37. „Głosu z nad Brynicy“ ukazał się 

artykuł pod tytułem „Praca kulturalno-oświatowa 
w Szarleju“, podpisany pseudonimem „Prometeusz“. —

Artykuł ten przesiąknięty na wskroś prawdą, z 
powodu właśnie tejże prawdy oburzył dwóch panów, 
a to Chrząszczewskiego Kazimierza i bliżej niezna
nego na szarlejskim bruku Bolesława Halurę, których 
niegodne postępowanie, jako na wskroś niepatrjotycz- 
ne, pozwoliłem sobie odpowiednio publicznie napiętno
wać. Pod adresem wymienionych panów, przy za
kończeniu sprawozdania z uroczystości listopadowej 
rzuciłem parę słów, które poniżej dosłownie przyta
czam: „Mamy nadzieję, że w przyszłości postępowa
nie ich będzie zawierało więcej pierwiastków społe
cznych jak dotychczas, czyli, że będzie wynikiem głęb
szej rozwagi i większego zastanowienia.“ — Lecz nie
stety, pod tym względem zupełnie się pomyliłem! Za 
mało znanym mi był charakter obu p. profesorów. — 
Wtajemniczeni twierdzą, że pod pięknie brzmiącym 
pseudonimem Malura Bolesław skrył się były słuchacz 
praw, obecnie przypadkiem polonista p. Habura!!!

Fałszywa ambicja, oraz krótkowzroczność p. Ma
tury, przepraszam Habury i Chrząszczewskiego, 
skierowały ich na pochyłą drogę, rzuciły w objęcia 
warcholstwa, z którego zrodził się artykuł tych pa
nów, napisany w formie odpowiedzi, na wywody tak 
nienawistnego im Prometeusza! Ta kilometrowa od
powiedź, pisana pod wpływem tej właśnie podrażnio
nej fałszywej ambicji, kwalifikuje się jeno, że względu 
na treść w niej zawartą, nawet przy zastosowaniu o- 
koliczności łagodzących, jak ptasie mózgi, do wrzuce
nia do kosza, lub innego schroniska dla wszelkich 
tworów pomylonych głów.

Winniśmy wdzięczność Szanownej Redakcji „Gło
su z nad Brynicy“, że nie postąpiła ze wspomnianym 
poronionym płodem tak, jak się to zwykle praktykuje.

Przez zamieszczenie karkołomnych myśli p. Ha
bury oraz p. Chrząszczewskiego dowiedzieliśmy się, 
do jakich rezultatów dochodzi się, gdy miast spraw 
ogólnych, społecznych, ma się jeno osobiste na oku.

Ponieważ artykułowi Prometeusza nie można było 
zarzucić w żadnym wypadku nieprawdy, p. Habura i 
Chrząszczewski skwapliwie chwycili się metody pod
chwytywania słów. Ofiarą ich napaści padło przede- 
wszystkiem słowo „ignorancja“. Twierdzą, że źle zo
stało użyte. Obowiązkiem więc moim jest wyłożyć 
obu nieoświeconym panom znaczenie tego słowa, by 
w przyszłości krytyka ich była bardziej uzasadniona, 
czyli, żeby się nie porywali „z motyką na słońće“. 
Pomimo, że praw nie studiowałem, mógłbym bardzo 
łatwo jako orientujący się dokładnie w pięknej polskiej 
mowie, bronić użytego przezemnie określenia. By je
dnak obaj panowie przeciwko memu twierdzeniu nie 
wyszukali ponownie jakiegoś „ale“, znaczenie słowa 
„ignorancja“ wyjaśnię im na podstawie dwutomowej, 
encyklopedii Macierzy Polskiej! A więc strona 596. 
ignorancja — szukać pod „i“ — brak wiadomości, nie
uctwo, patrz obskurantyzm! Tu znowu strona 24L 
— szukać pod „o“ — obskurantyzm — tak określa się 
wszelką dążność przeciwko oświacie. Ponieważ ar
tykuł Prometeusza nosił tytuł „Praca kulturalno- 
oświatowa w Szarleju“, słowo „ignorancja“ zostało 
zupełnie poprawnie a nawet z premedytacją użyte, 
gdyż postępek p, Matury oraz Chrząszczewskiego po
winno się a nawet musi określić, jako działalność na 
szkodę tej właśnie pracy kulturalno-oświatowej!

Zdziwiło mię niepomiernie, że określenie użyte w 
artykule Prometeusza „ciepłe ognisko domowe“ nie 
stało się celem napaści roznamiętnionych p. profeso
rów. Widocznie żywią dla niego pewnego rodzaju za
bobonną cześć. Miast „cześć", mógłbym użyć słowa 
„kult“, nie czynię tego jednak w obawie, by p. Ma
lura oraz Chrząszczewski nie potrzebowali sylabizo
wać artykułu z encyklopedią w ręce, lub ewentualnie 
z czytanką łacińską dla niższych klas szkół średnich.

Tak po koleji zupełnie bez wysiłku mógłbym ode
przeć zarzuty skierowane przeciwko artykułowi Pro
meteusza, oraz niedorzeczną, a więc głupią krytykę 
panów „prawnika“ i „chemika“, nie czynię tego jednak, 
wychodzę bowiem z założenia, że dla wymienionych 
fałszywych trubadurów patriotyzmu „szkoda czasu i 
atłasu”!!! Z szeregu bezpodstawnych zarzutów obu 
Panów, muszę jednak zwrócić uwagę ogółowi tutej
szego społeczeństwa na jeden, który jako serjo wy
powiedziany musi otrzymać stosowną replikę. — jak 
wszystkim wiadomo, w dniu 13. grudnia 1925 r. odbyła 
sie w naszem mieście uroczystość ku uczczeniu po
wstania listopadowego, którą to p. Malura i Chrząsz
czewski rozmyślnie zbojkotowali. Postępek swój jako 
niegodny prawego obywatela Rzeczypospolitej a tern 
samem i Szarleja, starają się z trudem usprawiedliwić, 
^waleniem całej winy na .barki bliźniego. Twierdzą, 

Ponieważ uroczystość odbyła się w sali udzielonej 
bezinteresownie na ten cel przez pana Muca, obecność 
^'oją na niei z patriotycznego punktu widzenia uwa

żali conajmnfej za nieodpowiednią. Tutaj znowu muszę 
wspomnieć o fałszywej ambicji, którą p. prof, skierowała 
na drogę zohydzania narodowych uroczystości. Na 
obchodzie listopadowym w dniu 13. grudnia ub. r. o- 
becni byli wszyscy poważni obywatele Szarleja z 
Przewielebnym Księdzem Prałatem Konsultorem Pu- 
cherem na czele. Ci wszyscy uważali za stosowne za
znaczyć, zamanifestować swoją obecnością solidarność 
narodową, gdyż doskonale pojmują znaczenie tak wiel
kiego hasła, jakiem jest „w jedności siła“. Zabrakło 
jeno tych, dla których hasła narodowe są o tyle dobre, 
o ile nie pociągają za sobą jakiegokolwiek poświęcenia, 
choćby, dajmy na to, chwilowej rezygnacji z fałszy
wych ambicyj lub innych urojeń. Rozumie się, że 
między tymi nieobecnymi znajdowali się również pa
nowie Habura i Chrząszczewski. Nie będę polemizo
wał z nimi, czemu uroczystość odbyła się tu — a nie 
gdzie indziej, w tej sprawie zapewne inicjatorowie ob
chodu listopadowego udziela szczegółowego wyjaśnie
nia obywatelstwu Szarleja, jak również i stosownej 
lekcji swoim niesfornym kolegom!!! Ja od siebie do
dam jeszcze tylko to, że nauki o patriotyzmie schować 
mogą obaj wymienieni panowie dla siebie, Górnoślą
zakom a więc i społeczeństwu Szarleja ich nie potrze
ba. Dowodem ną to rok 1921, rok zmagań powstań
czych, których historia zapewne obcą jest p. Haburze 
i Chrząszczewskiemu!

Panowie Malura, przepraszam, Habura 1 Chrzą
szczewski! Precz z warcholstwem, precz z krytyką, 
których celem jest plugawienie narodowych, czysto 
polskich uroczystości! Wysiłek wasz nadaremny. Spo
łeczeństwo Szarleja jest za mądre, by miało pójść po 
linji nieoblićzalnyćh wystąpień warcholących jedno
stek/!)

Pamiętajcie, że dla każdego Polaka wszystkie po
wstania a więc i listopadowe są świętem, którego pro
fanować bezkarfiie nie wolno1!! Niech mój głos będzie 
tym ostatnim, który przypomni wam te dwa słowa, 
bez których nie osiągniecie ni doczesnej ni wiecznej 
doskonałości, „Bóg i Ojczyzna“!!!

Co do własnej osoby nadrrtieniam, że artykuł pod
pisany pseudonimem „Prometeusz" pisałem sam, bez 
żadnej pomocy. Wycieczka panów w sprawie „obcych 
języków“ nie dotyczy nikogo, a tembardziej mnie, gdyż 
będąc z zawodu publicystą, nie mogę być równocze
śnie filologiem! Gdyby nawet tak było, ten stosunek 
wyglądałby troszkę inaczej jak nużanie się byłego 
prawnika i chemika w nurtach polonistyki!!!

Mieczysław Sas-Tatomir.

Diecezja Śląska.

Pöwoli zaczyna się coraz bardziej ugruntowy
wać stan polityczny, wywołany wojną i późniejszy
mi wypadkami. Dla Górnego śląska wypadkami 
takimi Są: podział śląska i ostateczne włączenie 
wschodniej jego cęści do Polski, a ostatnio, jako 
jeden z końcowych kroków tych zmian — utworze
nie oddzielnego biskupstwa śląskiego w Polsce. Nie 
trzeba tu jednak zapominać, że choć utworzenie bi
skupstwa umożliwione zostało i wywołane zmianami 
politycznemi, to jednak niema ono nic wspólnego z 
polityką jako taką i z pociągnięciami politycznemi.

Dla ludu górnośląskiego po polskiej części ślą
ska ma utworzenie oddzielnej djecezji katowickie) 
bardzo wielkie znaczenie natury czysto kościelnej i 
religijnej. Lud fen znajdzie teraz wśród siebie, we 
własnem środowisku, zwierzchniego kierownika 
dusz. Przewodnictwo w sprawach religijnych, które 
wypełniają tak ważną częśc życia katolickiego ludu 
śląskiego, obejmie człowiek, który wyrósł z tego lu
du, rozumie jego potrzeby, pragnienia i jego wady i 
który cieszy się pełnem zaufaniem tego ludu. Bliska 
obecność Pasterza i ciągłe bezpośrednie stykanie się 
Jego z rzeszą wiernych przyczyni się niewątpliwie 
do wzrostu ducha i moralności katolickiej, żwiąże 
silniej wiernych z kościołem i umocni podwaliny ko
ścioła katolickiego na Śląsku.

W tych warunkach uzyska kościół niewątpliwie 
też i znaczniejszy wpływ kulturalny wśród ludu 
śląskiego. Skończy się smutny okres germanizacji 
górnośląskiego ludu polskiego przez kościół i kler. 
Jedna z niemieckich gazet, wychodzących w Polsce 
(Oberschlesische Kurier z 16. XII. 1925 r.) pisząc 
o utworzeniu biskupstwa katowickiego, wspomina o 
niektórych biskupach wrocławskich i szlachetnych 
księżach niemieckich, którzy, wiedzeni prawdziwą 
miłością dla kościoła zapominali o tern, że są Niem
cami i pracowali wjród ludu polskiego tak, jakby 
z pomiędzy tego ludu wyszli. Na wspomnienia te 
możemy tylko zauważyć, że wielka to szkoda, że 
tylko tak znikoma garstka tych szlachetnych osób 
duchownych się znalazła, bo nawet z pomiędzy 
wspomnianych w Kur jer ze duchownych, tylko część 
ich dobrze rozumiała swe posłannictwo duchowe i 
umiała uwzględnić potrzeby językowe ludu pols.áego. 
Smutne to, ale prawdziwe. Działalność kościoła na 
Śląsku Opolskim jest jeszcze często zbyt silnie zwią

zaną z polityką i z działalnością germanizacyjna 

party" politycznych. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
na Śląsku Opolskim trudno nawet o tylu księży, 
przyznających się do polskości, ile fest palców u 
rąk, że coraz gwałtowniej wypiera się z kościołów 
nabożeństwo polskie i śpiew polski i na ich miejsca 
wprowadza się dla naszego ludu śpiew i nabożeń
stwo niemieckie, że dalej tyle razy nadużywa się po
wagi sukni duchownej dla partyjnych celów poli
tycznych i germanizacji przychodzi nam ręce zała
mać nad tą smutną rolą, jaką zgodzili się niektórzy 
przedstawiciele i rzecznicy kościoła katolickiego od
grywać na Śląsku Opolskim. Z zazdrością musimy 
spoglądać na stosunki kościelne po polskiej stronie 
Śląska, gdzie państwowa mniejszość narodowa, 

Niemcy, uzyskali rękojmię, że kościół i kler nie; 
nie pójdzie ich wynaradawiać, ani wyzyskiwać po
litycznie. Rękojmia ta nie jest tylko na papierze, 
lecz rzeczywiście istnieje w ten sposób, że djecezja 
katowicka powołała księży-Niemcćw na wysokie sta
nowisko w djecezji i sam dba o utrzymanie i rozwój 
niemieckich organizacji kościelnych ola Niemców-ka- 
tolików. Tak dalekie i — zresztą — całkiem słuszne 
uwzględnianie i uznanie odrębności narodowej jest 
u nas, na Śląsku Opolskim, nieznane.

Z punktu widzenia interesów kościoła jest utwo
rzenie oddzielnej djecezji katowickiej krokiem rozum
nym, odpowiadającym żywotnym potrzebom miejsco
wym. Z punktu widzenia politycznego, stworzenie 
djecezji tej jest przystosowaniem się do życia i do 
zmienionych jego warunków. Jest rzeczą całkiem 
naturalną, że państwo suwerenne (zwierzchnkze) 
jak Polska, postarała się w Stolicy Apostolskiej o 
zadośćuczynienie potrzebom państwowym przez wy
łączenie śląska z djecezji niemieckiej. Swego czasu, 
gdy król pruski zdobył Śląsk na Austrji postarał się on 
c wyłączenie wschodnich okręgów Śląska (Bytom, 
Pszcizyna) od djecezji krakowskiej i przyłączenie ich 
do djecezji wrocławskiej. Stało się to ostatecznie pa
pieską bullą „de salute animarum" w r. 1821. Musi 
nas więc dziwnie uderzyć, jeśli obecnie pewne gaze
ty niemieckie, między innemi nawet gazety demokra
tyczne, jak „Vossische Zeitung“ „robią oburzenie“ z 
powodu utworzenia djecezji katowickiej i z tego 
powodu występuje nawet z zarzutami pod adresem 
Ojca świętego. Czyż Niemcy zgodziłyby się kiedykol
wiek na to, by którekolwiek ziemie, należące do pań
stwa niemieckiego znalazły się po a kościelną władzą 
biskupstwa polskiego? Z pewnością nie, nawet w 
tern wypadku, gdyby było niewątpliwem, że działał-, 
ność kościelna tego biskupstwa będzie zupełnie wol
na od zamiarów politycznych wynaradawiających. 
Protesty więc z powodu utworzenia djecezji śląskiej 
są obłudnemi i nie mają w sobie nic z troski o 
istotne potrzeby kościoła katolickiego. K.

Sprawa pożyczki dla Polski.

Warszawa. Sfery rządowe zaniechały my
śli zaproszenia do Polski eksperta finansowego z 
zagranicy, jak również, że rząd zaniechał zaciągnię
cia takich pożyczek, któreby spowodowały jaką
kolwiek kontrolę zagraniczną polskich finansów. 
Temsamem zaniecha Bank Polski dopuszczenia oo- 
cych kapitałów do banku. Natomiast w dalszym 
ciągu realną jest sprawa zaciągnięcia pożyczki pod 
dzierżawę monopolu tytoniowego i w tej sprawie 
toczą się właśnie rokowania.

Powyższy plan rządu polskiego oznacza, że po
łożenie gospodarcze Polski poprawia się i Polska 
może się obyć bez wprowadzenia kapitałów obcych 
do Banku Polskiego. Wchodzą więc obecnie w grę 
tylko starania o pożyczki takie, które nie pociągną 
za soba kontroli zagranicznej.

Wydalenie z pracy za polskość.

(Małe zapytanie posła Jana Baczewskiego).
Berlin. Poseł nasz p. Jan Baczewski zgłosił 

ostatnio w sejmie pruskim następujące małe zapyta
nie: W różnych przedsiębiorstwach Westfaiji jak 
n p. w Gelsenkirchen - Bergwerk - Aktien - Gesell
schaft w Dusseldorfie wymówiono pracę członkom 
polskiej mniejszości. Wymówienie pracy dotyczy 
osób, które ku zadowoleniu kierujących urzędników 
od lat pracowały we wspomnianych przedsiębior
stwach. Wymówienie nastąpiło na skutek przyna
leżności robotników do polskich organizacyj, dalsze 
zaś wymówienia maja nastąpić.

Tymczasem przynależność do takich organiza
cyj nie może stanowić powodu do wymówienia pra
cy. Wspomniany akt samowoli przedsiębiorstw wy
dał niewinnie wydalonych robotników i ich rodziny 
na łup gospodarczej nędzy.

Wobec tego zapytuję Ministerstwo: Czy jest 
gotowe postarać się o to, by zarządzone wymówie
nia pracy cofnięto i by wykluczono dalsze wydalenia 
z powodu przynależności do polskiej mniejszości i 
polskich organizacyj?

B a c z e w s k i. poseł na sejm pruski.
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Niewątpliwie największą sensacją dni ostatnich 
jest sprawa fałszerstwa banknotów francuskich i cze
skich, dokonanego — jak twierdzą jedni — dla ce
lów politycznych (restauracja Habsburgów na Wę
grzech) albo, jak ciicą inni, z chciwości. Sprawców 
fałszerstwa miał wydać pułk. Jankowicz. aresztowa
ny w Amsterdamie, a jako inspiratorów wskazał 
między innemi — i na tern polega głównie senzacja 
— węgierskiego dyrektora policji Emeryka Nadassy, 
ministra honwedów hr. Csakiego, wreszcie ks. Lu
dwika Windischgraetza. Sam fakt fałszerstwa jest 
sprawdzony, ale ani rzucone co do osób podejrze
nia, ani cel fałszowania pieniędzy nie są jeszcze 
przez dotychczasowe śledztwo wyświetlone. W ka- 
ż.ym razie prezydent policji Nadassy otrzymał dy
misję, hr. Csaki znikł z Budapesztu, a ks. Windisco. 
graetz został aresztowany. Jeśli motywy polityczne 
ckażą się prawdziwemi, grupa monarchistów węgier
skich. dążących do zamachu stanu na rzecz arcyksię- 
cia Albrechta zostanie niesłychanie skompromitowaną.

♦
Już powyższ; senzacja świadczy, że na Wscho

dzie Europy tlą pod spodem jakieś zamachy i niepo
koje, któr: niespodziewanie mogą wybuchnąć i za
kłócić stan istniejący. Zwłaszcza, że równocześnie i 
z innych sąsiednich Węgrom krajów dochodzą wia
domości. świadczące o nieustalonej równowadze po
litycznej Należy wspomnieć w tym związku przy
musów^ rezygnację księcia Karola rumuńskiego, któ
ra mc wprawdzie podkład czysto prywatny, ale sil
nie podkopuje stanowisko dynastji, dodając znacze
nia prądom republikańskim w Rumunji, a temsamem 
ma także charakter polityczny. Równocześnie z Buł
gar ji nadchodzi wiadomość o upadku gabinetu Gan
kowa wskutek sporu między nim a większością rzą- 
iiową i o powołaniu do steru Liapcewa, a więć zno
wu o fakcie, który dowodzi, że życie polityczne w 
upokorzonej i okrojonej Bułgarii n e doszło do 
równowagi. Ale najznamiennieiszym jest może w 
tym związku fakt zamachu stanu, dokonanego w 
Grecji przez prezydenta ministrów generala Panga- 
losa. Należy mu parę słów poświęcić.

Grecja jest już od ukończenia wojny najmniej 
zrównoważonym, najbardziej wulkanizującym tere
nem na Bałkanie. W okresie wojny wahała się mię
dzy neutralnością (kierunek króla Konstantyna) a

FR. ZYNDRAM MUCHA.

Matka Polska w Brazylji.

Naród polski należy do społeczeństw, które 
bardzo silnie się rozmnażają. Dzigki temu nale
żał y nasz naród w świecie do bardzo licznych 
i większą niż dziś odgrywałby rolę, gdyby nie ta 
smutna okoliczność, że tylu naszych rodaków, gdy 
znajdzie się między obcymi, zapomina o swem po
chodzeniu i o swym narodzie. Taki wypadek wy
narodowienia się podany jest w poniższej noweli 
— (red.)

Liczne potomstwo Marty Brzozy zatraciło już 
w trzeciem pokoleniu cechy polskie. Synowie jej i 
córki weszli w związki małżeńskie z kaboldami, któ- 
rycłh krew jest mocno wątpliwej czystości. Po ka- 
. o.dach i kaboklerkach otrzymali wnukowie cerę 
bronzową, włosy, jak drut, sztywne. Rysy twarzy 
wyregulowały sig, w oczach uwydatnił się pewien, 
niby orli, wyraz; ruchy nabrały przesadnej wytwór- 
¡■ości, odziedziczonej również po kaboklach; mie
szaninie krwi indyjskiej z potomkami portugalskich 
zdobywców.

Marta, jako matka pięciu córek i siedmiu synów, 
ticzyła sobie trzydzieści dwa lata, a więc była w si- 
e wieku. Mąż jej, Michał Brzoza, Polak z krwi i 
o. ci. emigrant z Małopolski, z okresu „gorączki 
razylejskiej“, zapytany, ile liczy dzieci, odpowiadał 

wprost: „Dwanaścioro, panie“. Gdy przybyły euro
pejczyk krzyczał: „ach’ och! tak dużo?“ — wtedy 
Tiesa! Brzoza przekonywał, że to wcale nie jest tak 
dużo, bo koloniści mają po szesnaścioro, a pewien 
jego sąsiad liczy ich osiemnaścioro, w czem czter- 
ua.cie chłopców.

— Jakże się to dzieje? — pyta z zaciekawieniem 
europejski zwolennik systemu dwojga dzieci, albo 
bezdzietności wogóle.

— Ano, ciepło jest, to się i rodzą... — kończył 
sentencjonalnie Michał Brzoza".

czterdziestym szóstym roku życia miała Marta 
dziewiętnaście wnucząt, w tern szesnaścioro rodzaju 
żeńskiego, które po ukończeniu czternastu lat powy- 
chodziły, zamąż, a ta, co wyszła przed trzema miesią
cami za mulata, który jest adwokatem w municipium 
-apa, spisała się dzielnie, bo obdarzyła babkę pra
wnuczkiem o kilka miesięcy wcześniej, aniżeli wy
magałby tego obyczaj europejski. W pięćdziesiątym 
piątym roku liczyła już Marta tyle prawnuków, że 
traciła rachubę i musiała się posługiwać systemem 
arytmetycznym, stosowanym w gospodarstwie wiei- 

przystąpieniem do ententy (kierunek Veniz'elosa). 
Zwyciężył pod koniec Venizelos, przeprowadzając de
tronizację i wygnanie króla Konstantyna — ale zwy
ciężył chwilowo. Objąwszy rządy przeforsował bo
wiem wejście Grecji na tory polityki imperialistycz
nej, co okazało się dla niej w rezultatach fatalnem. 
Dawnego Bizancjum, jak marzyła, Grecja nie otrzy
mała, z Małej Azji, do której ją pchała Anglja, zo
stała w r. 1922 po kilkoletniej wojnie sromotnie 
przez Kemala baszę wypartą. Nieszczęśliwa ta woj
na była tłem ciągłych przewrotów w Grecji: upadł 
Venizelos, powrócił król Konstanty, we wrześniu 
1922 abdykował poraź drugi; królem ogłoszono 
wówczas młodszego jego syna Jerzego; zaś w pa
ździerniku 1922 wybuchła mimo tej zmiany rewolu
cja wojskowa; uwięziono i stracono wów:zaś pięciu 
ministrów (Guarisa i towarzyszy), którym przypisy
wano winę przegranej — słowem Grecja weszła w o- 
kres ciągłych wrzeń i zamachów. Nieszczęśliwy dla 
Grecji pokój lozański (1923), w którym Anglja opu
ściła dotychczasową swoją pupilkę, zamknął na ra
zie drogę idei wielkogreckiej, to jest idei panowa
nia nad brzegami Małej Azji. Próbowała Grecja o- 
degrać się w ostatnim roku przez atak na rozbra 
joną Bułgarję, w którym to kierunku skierowała od 
roku ambicje imperialistyczne, ale i to ją zawiodło. 
Na ostatniej sesji Rady Ligi (grudzień 1925) Liga 
ujęła się za Bułgarją i napad grecki potępiła. Za
wód ten jest tłem zamachu stanu gen. Pangalosa.

Generał Fangales dokonał go w następujący 
łatwy sposób. Na biesiadzie, wydanej przez ofice
rów, wygłosił mowę, w której podał do wiadomo
ści, że uważa konstytucję za zawieszoną, władzę 
dyktatorską obejmuje sam, a zbliżające się wybory do 
parlamentu (zapowiedziane na kon ec stycznia) o- 
dracza na czas nieokreślony. Jako motyw pod?ł, że 
wybory rozpaliłyby namiętności, a tymczasem Gre
cja potrzebuje spokoju, jeśli jej polityka zagrani
czna ma uledz w najbliższych miesiącach zmianie i 
jeśli ma doprowadzić do panowania jej floty na 
wschodzie Morza Śródziemnego, a armii na Balka- 
nie. Słowa jego zostały przyjęte przez oficerów en
tuzjastycznie; następnie zaś gwardja republikańska 
urządziła dla niego owacje na wszystkich ulicach i 
placach Aten. Odezwa wydana przez nowego dyk
tatora do narodu, obiecuje narodowi greckiemu o- 
drodzenie jego wielkości i wielkie powodzenie poli
tyczne.

Zachodzą podejrzenia, że poza tą niekrwawą — 
dodajmy, jak dotąd — rewolucją wojskową, może 

skiem. Rachowali na kopy. Aloo liczyła przy po
mocy syna, Josmha, który od pewnego czasu nic 
więcej nie robił, jak tylko jeździł od brata do bra- 
ta, od siostry do siostry, od bratanka do bratanicy, 
od siostrzeńca do siostrzenicy — i za wsie wiedział, 
kiedy dla kogo przypadła wydarzenie w postaci no
wego potomka. Mógł więc Josinbo posiadać najści
ślejsze dane do urodzin wnuków i prawnuków. By
ło tego przeszło cztery kopy.

— Co ty mówisz, Józio? — Przeszło 200 po
tomstwa?

— Niby, jak chodzi o to, żeby była jota w jotę, 
to macie, matko, tego aż 240.

— O, Jezu! Cy^eś ty osaloł, Józio? Przecie nie 
może beż... Chocza — hto wi: słońce jest, jak po- 
wiado ociec, to się i rodzom...

Marti, ani rusz nie mogła objąć mózgiem cyfry 
dwustaczterdzieści. Przekraczała jej wyobraźnię licz
ba potomstwa. Imiona synów, ich zalety i wady 
charakteru nosiła w pam.ęci trwale wyryte. Mogła 
każdego z nich przedstawić słowami, aczkolwiek za
sób ich w miarę lat, spędzanych poza rodzinnym 
krajem, zmniejszał się i szczupła! mogła dać plasty
czną sylwetkę Każdej córki. Z wnuczkami było już 
gorzej, a z prawnuczkami — zupełnie źle. Nieraz 
brała ją ciekawość zobaczenia tej czeredy potom
stwa na własne oczy. Przeczuwała przecie, że musi 
być tego tyle, iż starczyłoby na zaludnienie jednej 
kolonji całej. Ciekawość zobaczenia ich rosła z ka
żdym dniem. Aż pewnego wieczoru, w rancho, po 
suchej wieczerzy, gdy mąż jej był w czulszem u- 
sposoc-ieniu, wzięła na ocwagę i rzecze:

— Michaś, takbym pragnęła, iżby nasze dzieci i 
ich dzieci, i tych dzieci-dzieci, zjecaały się do nas 
kiedyś w całości.

— To jest przednia myśl, Marto! — odrzekł po 
krótkim namyśle Brzorza.

Jak rzekli, tak i zrobili.
Po kilku miesiącach zagroda Brzozów ząpełniła 

się naraz wierzchowcami, aranjami (wolancik dwu 
kcłowy), karosami (wielki wóz), drabiniastymi pol
skimi wozami. Nie brakło i samochodów. Krótko: 
odbywał się zjazd familijny.

Matka Marta przystroiła się odświętnie. Miała na 
sobie starokrajską i niemniej staroświecką spódnicę 
i kaftanik o bufiastych rękawach, a na jej głowie 
chustkę kraśną, jakby kupioną w krakowskich Su
kiennicach.

Jak witali ją synowie, dygotała ze wzruszenia. 
Obejmując każdego z nich, odczuwała zwyczajowe, 
brazylejskie klepanie ręką po plecach, lecz nie zda
wała so ie sprawy, że to obcy zwyczaj. Jej Józio, 
Wojtek, Bartek, Michał, Felek, Jasiek, Wałek, jej Ma- 

działac ręka angielska, oczywiście nreoncjantie. cm 
dłuższego już czasu rozchodzą się pogłoski, wedle 
których Anglja mobilizuje w jednym szeregu nie- 
nieprzyjaciół Turcji. Spotkanie Mussolinkgo z Cham
berlainem miało niewątpliwie podkład antyturecki. 
Anglja już kilkatrotnie w ostatnich latach wygrywa
ła imperjalizm grecki przeciw Turcji — prawda, że 
jak dotąd zawsze z ujemnym skutkiem. Odezwa 
Pangalosa, zapowiadająca podniesienie aspiracyj gre
ckich na Bałkanie i w Małej Azji -- bo tak ją tylko 
można zrozumieć — albo jest szaleństwem polity- 
cznem albo jest wynikiem gry angielskiej, obliczonej 
na steroryzowanie Turcji. Dużo za tern przemawia, 
iż druga hipoteza nie jest bezoodstawną.

W każdym razie ostatnia, jak na razie, rewolu
cja grecka nie może być uważana jako dowód u- 
spakajania się Bałkanu. Wulkan bałkański wre i pra
cuje pełną parą. Są tam czynniki, partie i naństwa 
całe niezadowolone z obecnego star u rzeczy i skłon
ne — przy małej kulturze politycznej wschodu Eu
ropy — do najdziwaczniejszych, najmniej obliczal
nych odruchów i posunięć. A ponieważ pokój świa
ta jest wogóte w stanie jakiejś chwiejnej równowagi, 
przeto nie tylko największa gra świata, na jaką w 
tej chwili patrzymy, to jest natagonizm Rosji i An- 
glji, ale i jakiekolwiek drobne nawet starcie na tere
nie bałkańskim może stać się okazją bardzo niebez
pieczną i krytyczną dla pokojowej równowagi za
grożonego bolszewizmem i nacjonalizmem świata.

Przerażające cyfry-

Berlin. Onegdaj obradowała komisja Reichs
tagu dla spraw społecznych, rozpatrując kwestję 
bezrobocia. Z przedstawnych przez rząd obliczeń 
i z całej dyskusji wynika, że w końcu listopada w 
roku 1925 było 573 315 bezrobotnych, na 15 grudnia 
liczba ta doszła do í miliona 67 tys. — Obecnie zaś 
powiększyła się znów o 50% przynajmniej — tak, 
że Niemcy mają obecnie około miljona bezro- 
botnveh.

Gdy w dniu 1 grudnia na 1000 mieszkańców w 
Niemczech — U pobierało zasiłek dla bezrobotnych 
— to w dwa tygodnie później już 18 na 1000 żyło z 
zasiłków, a dziś zapewne aż 30. — To znaczy, że 
na każdych 100 mieszkańców w Niemczech wypada 
dziś 3 bezrobotnych, nie posiadających żadnych 
środków do życia.

Cyfry te wskazują, że przesilenie gospodarcze 
w Niemczech zaczyna stawać sie katastrofalne.
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rysia, Kasia, Zosia, Wikcia i Pola — to krew jej 
krwi, kość jej kości. Rozrzewniało ją każde ich sło
wo, choć niepodobne do słowa polskiego. Okale- 
czałe i brzmiące obco, aliści było to słowo, które 
ona kładła im sama w usta, ażeby powtarzały je so
bie i swoim dzieciom. Gdy siedzieli obok niej na 
ławach i ona przenosiła wzrok z jednego na dru
giego, z jednej na drugą, miała ich dusze we wła
snych dłoniach, czuła bezpośrednio ciepło ich serc.

Wnuczki, którydh była większa ilość, wydały się 
jej rozdrobnioną na ziarenka piasku — masą. Zię
ciowie jej córek, mówiący do niej językiem niezro
zumiałym, o skórze ciemnej, oczach obcych, jak t 
synowie oddziaływali na nią onieśmielająco. U wnu
ków z trudnością domacywała się siebie. A jak 
przyszła kolej na prawnuczki, zaczęła rozumieć całą 
swoją... n.cosć macierzyńską.

Zagroda brzmiała o o cym dla niej gwarem życia 
Przypomniały się jej pierwsze wrażenia, jakich do
znawała, gdy z mężem przeoyła ocean i oboje wy
siedli na ląd brazylejski. Takie same otoczyły ich 
twarze.

— Czyżby je djabeł na złość Panu Jezusowi na 
carno posmarował? — pytała sig męża.

Lęk ją brał przed tymi negrami, mulalami, me
tysami. Od pierwszej cnwili odczuła do nich jakiś 
organiczny wstręt. A teraz, to wszystko, co się tu 
do niej zjechało, czyż inacnej wygląda? — „1 ja da
łam temu początek...“ — myslała z bólem.

Począł ją drażnić ten tłum. Pragnęła, ażeby so-i 
kie odjechali czemprędzej i pozostawili ją w spoko
ju. Do synów i córek odczuła żal, że zmarnowali 
jej krew, a w duszy jął się rodzić bunt, protest 
przeciwko zagładzie jej rasy.

Gdy dwieściecztercLieśui „sztuk“ potomstwa roz
jeżdżało się do swoich domostw, i wszyscy żegnali 
się z ser ecznością, właściwą ludowi brazylijskiemu, 
Marta zrozumiała, " że jak wszystek mozół jej życia, 
tak i ęłid jej ciała i owoce miłości jej męża, wszy
stko to wsiąknęło bezpowrotnie w tę ziemię obcą, 
sączącą jak gąnka- krew ludzką, ziemię, na którą 
przygnała ją odwieczna chłopska niedola.

A gdy późnym wieczorem zapanował na zagro
dzie spokój i księżyc rozsiewał poświatę, wsączają 
cą rzeźwośc, że krew nabrzmiewała żarem młodo
ści, Marta znalazła się ze swoim mężem sam na sam. 
Objęła go za szyję, jakto była uczyniła po raz, 
piet wszy “en, w rodzinnej wiosce, w poślubną noc 
„gdy w sisie niej izbie muzykanci! przygrywali słod
kie medclyjki taneczne i wyszeptała, jakby w wiel
kiej przed Bcg.em i ludźmi tajemnicy:

— Michaś, urodzę ci jeszcze jedno dziecię, ale 
ono będ.de już żyło w naszym siary® kraju...
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